WIELKI POCZĄTEK 
Dziś ma miejsce Wielki Początek naszej drogi na "pustynię". 
Pan Bóg wyprowadza nas z w miejsce osobne, aby tam przemawiać do naszego serca. 
Aby podjąć kolejną próbę stworzenia nas niejako "na nowo". 
Ten początek zaczyna się od posypania głów popiołem. 
Dla wielu popiół jest symbolem końca, śmierci. 
Owszem, to prawda. Popiół jest symbolem śmierci, ale chodzi tu o  śmierć starego człowieka, który w nas jest. Bez jego śmierci, nie może narodzić się człowiek nowy. Chodzi tu o śmierć  grzechu i słabości. Chodzi wreszcie, o obumieranie siebie w swoich nieuporządkowanych pragnieniach, przywiązaniach, wadach, słabościach. 
Cały nasz dotychczasowy bagaż życiowy, nasze życie takie jakie jest, podlega posypaniu popiołem, aby Bóg mógł z tego prochu-popiołu stworzyć nowego człowieka, z nowym sercem. 
Przyjęcie popiołu jako znaku, powinno oznaczać uznanie swojej przemijalności, niewystarczalności, wrodzonej skłonności do grzechu, potrzeby obecności Boga i Jego Miłosierdzia, poddania się Miłości przemieniającej, ku pełni życia.
Nie chcemy przemijać. 
Nie chcemy uznać, że nie jesteśmy samowystarczalni.
Nie chcemy przyjąć do wiadomości, że choć być może nie grzeszymy śmiertelnie, to jest w nas potencjał, skłonność do grzechu.
Nie chcemy przyznać się, że potrzebujemy Boga. Nie takiego przykrojonego do naszej miary i naszych zachcianek, ale Boga Miłości. Jak Adam po grzechu, chowamy się przed Nim, w krzakach, z których nie chcemy wyjść i udajemy, że dużo lepiej nam bez Boga. Na zasadzie skoro Go nie widzimy, to Jego nie ma.
Nie chcemy się przemieniać. Wiemy, że każda trwała przemiana wiąże się z wyrzeczeniem, bólem, ofiarą. Wolimy raczej delikatny lifting i retusz. Taki po wierzchu, taki, który nie dotknie serca.
I choć przyjmiemy popiół na głowę, choć ruszymy w kierunku pustyni to pozostaniemy w naszym "mieście". Nadal wszelkie uczynki pobożne jak modlitwa, jałmużna i post będziemy czynić dla naszego zadowolenia i naszej chwały. Staną się one powodem naszego wywższenia w oczach innych i nas samych. 
Bóg zaś zaglądając do naszego ukrycia, patrząc w nasze serca, nie zauważy nawet śladu popiołu przemiany. I ponownie zapyta nas ..."gdzie jesteś"?
 

